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Fermenty miejskie. |
W miarę zbliżania się wyborów do Rady 

miejskiej, faworyzowanie żydów ze strony par­
tyjnych prowodyrów zaczyna przybierać za­
straszające rozmiary. Nie wiele już do tego b ra­
kuję, ąby chrześcijańscy rękodzielnicy i prze* 
mysłowby zostali wykluczeni od wszelkich ro­
bót publicznych. Macherzy żydowscy w Radzie 
doskonale pamiętają o swoich współwyznawcach 
i popierają ich usilnie przy każdej sposobności; 
ponieważ zaś żydzi stanowią przy wyborach 
»języczek u wagi« i zręcznie przechylając się 
na jedną lub drugą stronę, decydują o wyniku 
głosowania w wielu kurjach, więc też oba na­
sze stronnictwa, a raczej przy wódzcy obu stron­
nictw, ubiegają się o względy żydów i gotowi 
są nawet poświęcić interesy chrześcijańskiego 
mieszczaństwa, byle utrzym ać się przy manda­
tach i... urzędach miejskich. Jest to właśnie naj- 
przykrzejszy objaw znieprawienia naszego ży­
cia publicznego. W walkach stronnictw decy­
dują nie przekonania ogółu, ale umiejętność o- 
szukania wyborców. —- Przyczynia się do tego 
przedewszystkiem ordynacja wyborcza miejska, 
która najpierw nadaje prAwo wyborcze tylko 
nielicznym mieszkańcom miasta, — a i tę garść 
uprzywilejowaną dzieli na drobne kur je, co o- 
czy wiście ułatwia nadzwyczajnie korupcję i fał­
szerstwo. W tem wszystkiem żydzi odgrywają 
główną rolę i powiększają tylko ogólne zamie­
szanie i demoralizację wyborczą. Kilku człon­
ków obecnej Rady, ubiegając się o mandat ra ­
dziecki, oświadczyli, źe dążyć będą do reformy 
statutu, dła usunięcia wyżej zaznaczonych uło­
mności, ale przez całą kadencję nikt się nawet 
nie odezwał z propozycją zmiany. Najliberal- 
niejsi, najskrajniejsi członkowie Rady, nie po­
myśleli ani o rozszerzeniu prawa wyborczego i 
zmniejszeniu kurji wyborczej. Liczą oni oczy­
wiście na to, źe przy obecnym systemie łatwiej 
im przyjdzie zatrzymać swoje krzesła w R a­
dzie, o które im widocznie tak bardzo chodzi

Wogóle gdy przyjdzie j do rozrachunku z o- 
becną radą, gdy trzeba będzie zbadać co zdzia­
łała w ciągu swego trzechletniego urzędowania, 
wynik będzie dość smutny. Jedynymi zadowo­
lonymi okażą się wówczas żydzi...

* .

»Cafe« Drobner rośnie szybko i rozwija się 
coraz bardziej jako nowa placówka żydowska 
i jako przykry okaz złego smaku w architektu­
rze. Żeby nas nie posądzono o stronniczość, przy­
taczam y opinję krakowskiego korespondenta Eu- 
rjera Warszawskiego:

»Na plantach staje kawiarnia. Mury rosną 
Jakieś dziwne... Coś między kioskiem perskim, 
wiedeńską kamieniczką, a altanką na wodę so 
dową. Publiczność przystaje, kręcąc głowami.

— Może, jak to skończą, będzie lepsze... — 
odzywa się jakiś sporadyczny obrońca.

Może ma słuszność — myślą inni. Ale nie­
daleko, w oknie sklepu, wisi cały projekt, pod­
pisany przez budowniczego miejskiego. Przypa­
trujemy się. Istotnie, przechodzi wTszelkie ocze­
kiwania... pesymistów. Kjosk — budka — al­
tanka... Przykre. I taki potworek stanie naprze­
ciw pałacu sztuki! Wszystkie nagie figury z prze­
pięknego fryzu Malczewskiego powinny się na 
ten widok obrócić... całkiem niegrzecznie. Nic 
dziwnego, że powszechnie proponują, aby bu­
downictwo miejskie otrzymało honorowy tytuł: 
stałej komisji brzydzenia miasta Krakowa*.;

Nie dość więc, że p. Drobner, członek Rady, 
skorzystał ̂ ze swoich... wpływów w Radzie, aby 
odebrać konsens chrześcijańskim przemysłow­
com, nie dość, że również dzięki sw y m | radzie­
ckim przywilejom, zabrał kawałek gruntu miej­
skiego, jeszcze w dodatku zeszpeci nam swoją 
budą otoczenie Pałacu sztuki.

Niema to jak żydowska gospodarka...; :jr

KRONIKA. .
Radcy sądowi Ludwik K lem ensie¥4^^i»ezehiH r’ 

sądu powiatowego w Krzeszowicach Stanisław Głębocki, 
otrzymali tytuł i charakter radców sądu wyższego kra­

jowego.

Pogoda po Czterdziestu Męczennikach zaczyna się 
utrwalać. Wczorajszy dzień był jednym z najpiękniej­
szych przedwiosennych. Ciepło w słońcu dochodziło do 
14 stopni Cel. To też wszyscy mieszkańcy naszego mia­
sta wylegli na ulice, a w części i na planfacje, a wiele 
osób używało spaceru poza rogatkami miasta.

Sprawy teatralne. N o w y m  p o w a ż n y m  k a n ­
d y d a t e m  do dyrekcji teatru krakowskiego jest p. 
Ludwik S o l s k i ,  reżyser teatru lwowskiego. Pan Pa­
wlikowski oświadczył stanowczo, że nie ubiega się o 
dzierżawę teatru.

Operetka lwowska przybędzie do Krakowa na se­
zon letni od połowy czerwca do połowy sierpnia.

W Dali Saskiej odbył się wczoraj pierwszy kon­
cert muzyki wojskiej pod osobistym kierunkiem kapel­
mistrza p. Hocka. Sala była przepełniona, a dobór po­
traw i obsługa nie pozostawiały nic do życzenia. Z u- 
znaniem też należy powitać myśl urządzania tego ro­
dzaju koncertów, które dla szerokich kół publiczności sta­
ną się w okresie wielkopostnym prawdziwą i sympa­
tyczną rozrywką.

Tow. Wzajemnych ubezpieczeń urzędników Magi­
stratu odbyło wczoraj Walne zgromadzenie członków 
pod przewcdnictwem prezesa, radcy Ludwika Zawiłow- 
skiego. Zgrcmadzenie przyjęło do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie rachunkowe, a następnie uchwaliło 
zmianę statutu, według którego przyjęto powiększenie 
Zarządu, który składać się będzie z prezesa i dwóch 
zastępców, zamiast jednego, oraz z 12  członków, za­
miast 7, jak było dotąd.

W Klubie prawników odbyło się w niedzielę do­
roczne Walne zgromadzenie. Po zagajeniu przez ustę­
pującego prezesa, dra Markiewicza, i przyjęciu do wia- 
dom ości sprawozdania rachunkowego, wybrano nowy 
wydział. Prezesem został radca dworu, dr Wolff Broni­
sław, wiceprezesem radca dworu, dr Ursel Wilhelm. Do 
wydziału weszli: Baranowski Lucjan, Beauprć Antoni, 
Beringer Wsndalin, Bossowski Franciszek, Dobrzański 
Juljau, Federowicz Tadeusz, Guńkiewicz Bronisław, Ka­
tyński Zdzisław, Kitliński Aleksander, Klemensiewicz 
Ludwik, Markiewicz Władysław. Matusiński Henryk, 
Mięsowicz Władysław, Rozwadowski Juwenal, Schnayder 
Edward, Traunfelder Alojzy, Ujejski Gustaw, Wilkosz 
Władysław. Do komisji rachunkowej: Guńkiewicz Jan, 
Krzykowski Juljusz, Kwiatkowski Jan.

W końcu Walne zgromadzenie zamianowało przez 
aklamację dra Markiewicza członkiem honorowym.

Po zgromadzeniu odbyło się przyjęcie przy suto 
zastawionych stołach.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie we środę 
dnia 15 marca, o godz. 6 po południu (ul. Radziwił- 
łowska 1. 4) posiedzenie zwyczajne, na którem prof. 
B r o w i c z  mówić będzie „O funkcji wydzielniczej ją­
dra komórki wątrobneju. Po odczycie nastąpi wspólna 

wieczerza.
Z Resursy urzędniczej. Niestrudzony w pomysłach 

wydział Resursy urzędniczej, wprowadził w bieżącym 
roku szereg inowacyj w postaci zebrań i koncertów 
towarzyskich. Pierwszy taki koncert, odbył się w sobo­
tę, a w programie jego, prócz strony muzycznej znaj­
dowały się również wesołe, szczerze bawiące zebranych 
kuplety i monologi. W dziale muzycznym, dominujące 
stanowisko zajęła w sobotnim wieczorze młodziutka 
p. Kiczman, wyszczególnić również wypada grę na 
skrzypcach p. Bier, oraz śpiew solowy p. Isakowicza. 
Humorystyczną część wieczoru reprezentował z nie- 
mniejszem powodzeniem artysta dram. p. Senowski.

Wydział „Harmoji“ zawiadamia nas, że z żalem 
b jł imuszony rozwiązać kontrakt z dotychczasowym 
kapelmistrzem p. Czyżowskim i poruczyć zorganizowa­
nie nowej stałej kapeli p. Janowi Górskiemu, b. dyry­
gentowi Tow. muzycznego w Łodzi.

Postanowienie to zapadło, jak nam donoszą, wsku­
tek nieporozumień pomiędzy zarządem a pewną częścią 
członków oikiestry, którzy zorganizowali rodzaj strejku 
i przestali uczęszczać na próby. Mamy nadzieję, że 
„Harmonjaa wyjdzie z tego przesilenia bez szwanku.

Rozdział nagród na wystawie drukarskiej. W skład 
sądu konkursowego wchodzili: pp. Wacław Anczyc, dr 
Artur Bejiis, del. Izby handlowej, prof. Józef Mehoffer, 
dr Władysław Mięsowicz, del. starostwa, Stanisław Szwajj- 
cer, zecer w drukarni Fiszera, prof. Jan Stanisławski 
i Edward Trojanowski malarz. Przewodniczył prof. Jąn 

sławski. Protokół - prowadził ookretarz Tow. derey 
Warcbałowski-

Komisja miała do rozdania 3 medale srebrne i 6 
bronzowycb, przyznanych wystawie przez ministerstwo

handlu, nadto nagrody pieniężne Wydziału krajowego 
dla pracowników drukarskich.

Po dokładnem zapoznaniu się z materjałem i po 
wyczerpującej dyskusji, komisja rozdała nagrody w spo­
sób następujący: Medal srebrny otrzymali: Drukarnia 
uniwersytetu jagiellońskiego w Krakowie, p. Stanisław 
Wyspiański i p. Jan Bukowski. Oprócz tego komisja 
uznając, że Chimera, miesięcznik wydawany w War­
szawie przez p. Przesmyckiego, zasługuje na odznacze­
nie pierwszorzędne, uchwaliła prosić ministerstwo handlu 
o przyznanie jej dodatkowego medalu srebrnego.

Medale bronzowe przyznano: Drukarni Narodowej 
(N. Telca), drukarni Władysława Teodorczuka (A. Rip- 
per) w Krakowie, księgarni H. Altenberga we Lwowie, 
tudzież następującym artystom: Stanisławowi Dębickie­
mu ze Lwowa, Karolowi Fryczowi z Krakowa i Hen­
rykowi Uziembło z Krakowa.

Ponieważ pp.: Eugenjusz Dąbrowa Dąbrowski i 
Antoni Procajłowicz z Krakowa za prace swoje dru­
karskie zasługują również, zdaniem komisji, na podo­
bne odznaczenia, medali jednak więcej komisja do dy­
spozycji nie miała, uchwalono prosić ministerstwo han­
dlu o dodatkowe medale bronzowe dla dwóch wymie­
nionych artystów.

Po wyczerpaniu odznaczeń ministerstwa handlu u- 
chwalono rozdzielić nagrodę pieniężną Wydziału krajo­
wego pomiędzy pracowników: Drukarni W. L. Anczy- 
ca i S-ki pp.: Franciszka Junego i Franciszka Kocha; 
drukarni Narodowej (N. Telca) pp.: Rudolfa Blausztei- 
na i Marka Schlaefriga; drukarni Władysława Teodor­
czuka (A. Ripper) pp.: Alberta Botko, Tadeusza Kol- 
kiewicza, Franciszka Remberkowskiego, Ottona Szede- 
nika, Karola Seyfrieda, Henryka Taubmanna, Francisz­
ka Zemanka; drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pp.: 
Ludwika Królikowskiego i Karola Topińskiego.

Litografji A. Pruszyńskiego w Krakowie, komisja 
nie rozporządzając już odznaczeniami ministerstwa han­
dlu, uchwaliła dać zakładowi list pochwalny od komi­
tetu wystawy.

Nie ubiegali się o nagrody, jako członkowie jury: 
drukarnia W. L. Anczyca i S-ki, pp: Józef Mehoffer, 
Edward Trojanowski i Tow. „Polska Sztuka Stoso­
wana^

Komitet wystawy złożył podziękowanie komisji sę­
dziów, nadto p. Wacławowi Anczycowi za bezintere­
sowne wydrukowanie katalogu i p. Władysławowi Teo- 
dorczukowi za również bezinteresowne odbicie afisza.

Wyrok uwalniający p. Stanisława Balickiego, wy­
dany d. 8 hm. przez tryounał przysięgłych, stał się 
prawomocny, gdyż prokuratorja państwa zażalenia prze­
ciw wyrokowi nie wniosła.

Policja wczoraj w Rynku głównym aresztowała 
18 letniego Władysława Filipowskiego, znanego złodzie­
ja kieszonkowego. Filipowski operował po kieszeniach 
podczas nabożeństwa w kościele Marjackim i św, Bar. 
bary.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W poniedziałek na dochód krakowskiego Towarzy­

stwa Dobroczynności »Odrodzenie«, kom. w 3 aktach Fr. 
Schoentana i Fr. Koppel-Eufelda, przekład Z. W ójci­
ckiej.

Z TEATRU.
„Liłithu, poemat dramatyczny w 3 częściach A. Ger-

mana.
Przedstawienie sceniczne poematu p. Germa- 

na, przekonało jeszcze raz, jaka przepaść dzieli 
poetyczną fantazję od teatralnej rzeczywistości. 
»Lilith», utwór wyobraźni prawie oderwanej od 
ziemskiego poziomu, przedstawia się w książce, 
jako dzieło duszy młodej, m arzącej, pełnej szcze­
rych, ale^zbyt nieokiełznanych porywów, wie­
rzącej w przewagę swego natchnienia i podnio- 
słość swoich myśli. W brutalnych ramach sce­
nicznych widniało tylko poetyczne, ale nie dość 
przemyślane dziwactwo, słychać byłe jedynie 
zbyt długie i zbyt jednostajne djalogi, a wszyst­
kie górne loty poety, rozbijały się o zimne ścia­
ny kulisowych płócien... »Lilith« ma jeszcze in­
ną wadę; jest przepełnione symbolizmem dziwnie 
mglistym i niejasnym, a myśli przewodniej bra­
kuje konsekwentnego uwydatnienia. Zaczerpnię­
ta z żydowskich legend, jest «Lilith», zdaje si% 
jeszcze jednem upostaciowaniem mitologicznej 
Circy, tego prasymbolu niszczącego pierwiastk® 
kobiecej zmysłowości.
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Była sobie Lilith krwawowłosa 
Z wielkim płaszczem z purpurowych zórz 
Nad nią czarne zwisały niebiosa,
I odmęty kłębiły się zórz.
Była sobie Lilith Żydowica 
Wieprz ogromny to był dla niej koń 
Grzechem zwiędłe białe miała lica,
Borów mroczną rozświetlała toń.
Była sobie Lilith na wiek sklęta 
Młodych wiodła na czerwony sznur, 
Promieniste rozświetlała pęta 
Łuny niosła z liści krwawych w bór.

W tych strofach mieści się cała treść poe­
matu.

Na rozkaz »Złego«,Lilith, jak owa m artw ica 
Krasińskiego, która hr. Henryka odrywa od żo­
ny i domowego ogniska, pociąga ku sobie stu­
denta (symbol wierzeń i pragnień młodości?) i 
doprowadza go do zguby i śmierci.

Zbyt wiele miejsca zajęłoby wyjaśnienie, 
dlaczego Lilith nie może być ocaloną i uszla­
chetnioną przez czystą miłość, dlaczego nią i jej 
kochankiem opiekuje się Królewicz z Bajki (gi­
nący Romantyzm ?) dlaczego idzie do Wielkiego 
Górala (potęga rzeczywistości?), co znaczy ry ­
cerz, obcinający włosy Lilicie, albo chłop, uwo- 
żący zwłoki studenta i t. d. i t. d. — a przy- 
tem, wdając się w komentowanie, moźnaby ła ­
two myśli autora wypaczyć i przeinaczyć; są 
bowiem wogóle bardzo ukryte pod osłoną prze­
nośni tak  różnorodnych, źe aż się stają uciąź- 
liwemi.

Poza tern jednak zawięra «Lilith« dużo li­
rycznych ustępów, jest napisana wierszem praw ­
dziwie poetycznym i harmonijnym i ma w 
swych niekiedy naiwnych pomysłach pewien 
wdzięk świeżości i młodości.

Niestety. Wszystkie te cenne przymioty ni­
kną i zacierają się w teatralnem odtworzeniu, 
a  pozostaje tylko wrażenie zbyt długiej, zbyt 
ciemnej i mało zajmującej bajki...

To też, kto chce »Lilith* naprawdę poznać 
i talent p. Germana sprawiedliwie ocenić, niech 
nie wierzy przedstawieniu, ale niech uważnie 
przeczyta tę książkę.

Wykonanie było dobre, o ile wogóle w u- 
tworach tego rodzaju istnieją role. — Ponieważ 
autor nie wprowadza wcale ludzi tylko wi­
dma — w «Lilith» chyba student ma w sobie 
coś ludzkiego, — więc też i aktorowie muszą 
się właściwie ograniczyć do dobrej deklamacji 
i zręcznego pozowania. Oba te warunki speł­
niła pani Mrozowska całkowicie, choć w ustę­
pach silniejszych, głos jej, — zresztą bardzo 
Umiejętnie używany, — nie wystarczał. Pan 
Sosnowski jako królewicz z bajki, z uczuciem 
i zrozumieniem mówił swoje wiersze; p. Lesz­
czyński w roli studenta, miał potrzebną do niej 
młodzieńczość, chociaż ta  cokolwiek sentymen­
talna postać zupełnie nie odpowiada jego tem­
peramentowi. Wymienić w końcu należy pp.: 
Sobiesława, Jednowskiego, Popławskiego, W a­
lewskiego i panie Arkawin i Wysocką.

Dekoracje pożyczone ze Lwowa są istotnie 
oryginalne i ładne.

Z Rosji.
Deputacja szkolna polska w Petersburgu.

Petersburg 13 marca. {TeL wł.). Deputacja 
szkolna z W arszawy pod przewodnictwem hr. 
Tyszkiewicza była na posłuchaniu u Wittego 
i wręczyła mu memorjaŁ Witte memorjał przy­
jął, ale nie dał żadnej pozytywnej odpowiedzi.

Eksplozja w Petersburgu.
Petersburg 13 marca. (Tel. wł.) Obiega po­

głoska, że ów Anglik w Bristolu, którego rozer­
wała eksplozja bomby, zdołał przed katastrofą 
rozdać większą część bomb pomiędzy rewolu­
cjonistów.

Rząd prowadzi energiczne śledztwo. Okaza­
ło się, źe w pokoju, gdzie nastąpiła eksplozja, 
była n a  w i e l k ą  s k a l ę  f a b r y k a  m a t e -  
r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h .  C z ę ś ć  s ł u ż b y  
h o t e l u  a r e s z t o w a n o  pod zarzutem spól- 
nictwa.

Rozruchy włościańskie.
Petersburg 13 marca. (Tel. wł.) Rozruchy wło­

ściańskie szerzą się w guberniach czernihow- 
skiej, kurskiej i orelskiej. Rząd jest tern bardzo 
zaniepokojony.

W O J N A .
Straty.

Tokio 13 marca. (Reuter). Japończycy zdo­
byli do 11 b. m. 300 dział, w tern w s z y s t k i e  
c i ę ż k i e ,  jakie mieli Rosjanie; niezliczoną licz­
bę jaszczyków i wozów, i kilkanaście miljonów 
ładunków karabinowych.

Większą część swoich rannych musieli Ro­
sjanie pozostawić na polu bitwy.

Tokio 13 marca. (Reuter). Według urzędo­
wych wiadomości, liczba wziętych przez Japoń­
czyków jeńców rosyjskich wynosi 40000. S tra ­
ty  rosyjskie nad rzeką Szaho oceniają na* 
90 tysięcy.

Tokio 13 marca. (Reuter). Marszałek Oyama 
podaje liczbę j e ń c ó w  r o s y j s k i c h  n a  prze­
szło 30.000, s t r a t y  j a p o ń s k i e  na 41.000.

Japończycy onegdaj nad Pu-ho wzięli do nie­
woli znajdującą się w odwrocie rosyjską kolumnę.

IKuropatkin w niewoli?
Wiedeń 13 marca, (Tel. wł.). Wczoraj popo­

łudniu na podstawie depesz londyńskich u trzy­
mywała się tu  pogłoska, ź e w n o c y  z s o b o ­
t y  n a  n i e d z i e l ę  K u r o p a t k i n  d o s t a ł  
s i ę  do n i e w o l i  pod Tielinem. Kuropatkin 
znajdował się przy wschodnio syberyjskim kor­
pusie strzelców Iwanowa i wraz z Iwanowem 
miał wpaść w ręce japońskie. Depesze Kuro- 
patkina przesłane do Petersburga datowane są 
z 11-go bm.; z 12-go t. j. z wczoraj nie ma od 
niego żadnych wiadomości.

Odwrót.
Petersburg 13 marca. Korespondent pet. aj. 

tel. donosi z Tielinu z j2  bm.: Główna kw atera 
ros. znajdowała się d, 9 w Mukdenie. Oglądałem 
z naczelnym wodzem pozycje i posłałem d. 10 
depeszę, której jednak nie można było dalej w y­
słać. Wioczorem zostałem przez wozy i masy 
cofających się wojsk odcięty. Zapanowała pa­

nika. W ciągu nocy i dnia następnego błąkałem 
się, nie mogąc telegrafować. Odwrót do Tielina 
rozpoczął się w nocy d. 10 i trwał dniem i no­
cą do 1$ W ciągu d. 10 ostrzeliwała artylerja 
japońska, posuwając się na drodze mandżur­
skiej, nasze wojska. Wśród trenu panował z u ­
p e ł n y  n i e ł a d .  K i l k a k r o t n i e  p r z y s z ł o  
do z a t a  n o w a n i a  r u c h u ,  zwłaszcza niepo­
rządek panował między wsiami Tawa i Puha. 
Zamieszanie ogarnęło także i i n n e  g a t u n k i  
w o j s k a  i trwało dwie godziny. Tumany kurzu 
wszystko pokrywały, a ciemność utrudniała za­
chowanie właściwej drogi. Tren, przybyły na 
drogę mandżurską, wyparł wojsko, ale gdy p a­
nika ustała, wojsko się zebrało i dalej ruszyło 
z porzuconymi furgonami.

Raporty Kuropatkina.
Petersburg 13 marca. (Tel. wł.). Ostatnia de­

pesza Kuropatkina, datowana z Mukdenu, brzmia­
ła, jak następuje: Jestem zmuszony Mukden opu­
ścić. Usiłuję przebić się przez otaczające mnie 
armje japońskie.

Petersburg 18 marca. Telegram Kuropatkina 
do cara z 11 marca donosi: Na froncie drugiej 
armji, w której ja się znajdowałem, minęła dzi­
siejsza noc bez walki. Straż tylko pod wodzą 
jenerała Hórschelmana pozostała dziś do godziny 
7-ej rano na swych pozycjach w pobliżu stacji 
Szuszitai. Części pierwszej armji znajdowały się 
dziś rano w odległości 25 — 30 wiorst na połu­
dnie i na p o ł u d n i o w y  w s c h ó d  od  T i e ­
l i n u .

Petersburg 13 merca. Kuropatkin telegrafuje- 
z dnia 11 bm. godz. 10 min. 40 wieczór: Dziś 
zaatakował nieprzyjaciel tylko straż tylną trze­
ciej armji. Pierwsza arm ja w dalszym ciągu się 
cofa w kierunku pozycyj, wyznaczonych dla 
rosyjskich armji. Według dziś nadeszłego spra­
wozdania komendanta trzeciej armji, obsadziła 
straż tylna armji tej pozycję na mandżurskiej 
drodze w odległości 25 wiorstw. Przed tą s tra ­
żą tylną okazywały się małe oddziały japoń­
skie, zwłaszcza kawalerji.

Od 28-go lutego do 11-go b. m. stwierdzono 
l i c z b ę  r a n n y c h  1190 oficerów i 46.391 żoł­
nierzy.

TELEGRAMY.
Z Rady państwa.

Wiedeń 13 marca. Na ostatniem posiedzeniu 
przemawiali dwaj jeneralni mówcy, poczem 
przedłożenie przekazano komisji przemysłowej. 
Następne posiedzenie Rady państwa odbędzie 
się we wtorek.

Zmiana ministra obrony krajowej.
Wiedeń 13 marca. Wiener Zeitung ogłasza pi­

smo odręczne cesarza, uwalniające bar. Wel- 
sersheimba ze stanowiska ministra obrony k ra ­
jowej, oraz mianujące jego następcą jenerała 
broni Schónaicha, komendanta korpusu w Jo- 
sephstadt.
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KRAKÓW
Rynek gł 44.

m r  P i ę k n y  b i u s t .  " W
.Pełne, pięknie ukształtow ane piersi są niezbędne dla 
każdej kobiety, która dba o swój wdzięk, która chce 
sie ^>od»baó i pragnie być uwielbianą. — Azch}7 osią­
gnąć ten skutek w przeciągu 1 miesiąca bez kuracji 
i zastosowywania licznych szkodliwych i zawsze bez- 
skutcezu) cli tajemniczych środków — nie ma nic le­

pszego nad sławne

mydło Adonisa (skoncentr. mydło ziołowe)

szych z nierozwiuiętomi. lub wskutek słabości, zanikiem i piersiami.
Mydło Adonisa dostarcza się av az z dokładnym sposobem 

użycia w sztukach po 25'-' gramów." Cena za pudełko z 3 sztukam i 
10 lv. (i sztuk 10 K. 12 sztuk 30 K. oplatnie i wolne od cła za po­
braniem lub poprzedniem nades anicm kwoty. — Zam ówienia należy 
adresować do jedynego fabrykanta 281

I iO d o v ie ©  P o i l a k -  Malland (Medyolan W łochy).
Oplata listów 25 b. K arty koresp. 10 h. Korespond. we wszyst. język.

Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje P asty lek  GeraudellaM. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skutecznościPASTYLEK GERACDEL’A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry tacyi piersiowej, Astmy, etc. -— 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 16

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawiera 72 Pasty lek  i sposób zażywania takowych.

Do nabycia w e-Lw ow ie: w aptekach P P . W ewiórskiego i R uckera; 
w Krakow ie: w aptekach P P . W iszniewskiego i Kedyka.

m ii  PRYSZCZÓW!
w yrzutów  w a g r  ó w, 
piegów, p l a m w ą t r c -  
bianych i innych nie­

czystości na twarzy, ten kto 
używa sławnego, prawdziwego 

angielskiego, całkiem nieszkodli­
wego mleka ogórkowego, C. BAL­
LADY — które czyni skórę świd- 
ża, białą i młodą. Skutek na*stępuje 
na pewno po 2—3-krotnem w tar- 
ciu. Trzeba zwracać uwagę, ażeby 
nakażdejflaszce uwidocznione było 
nazwisko „BALLASSA“. Flaszka 
2 kor., do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórkowe 1 K. Puder 
1 kor. 20 h. i creme ogórk. kor. 2.— 
Do nabycia w każde; aptece. W y­
syłka pocztą przez Aptekarza (3. 
BALLASSA, Budapeszt Erzsebet- 
falva — Skład główny: Zvgin. Ru- 
cker Lwów; F. Breyer, Przemj-śl 
na Bramie 1. 4; Reim i Sp. w K ra­
kowie. 185 0

E P I J L J S P S Y A . .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in ­
ne nerwowe przypadłości, niech za­
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i oplatnie przez Privil. Schwa- 
nen-Apotheke, F rankfu rt a. M. 1644

W ydawca i Redaktor odpow ie­
działa): Dr. Antoni Beauprć, 
W Drukarni .Głosu Narodu" 
w Krakowie, pt>d zarządem 

S. Szembeka.


